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N O W i N Y  C O D Z I E N N E

„ W  PA Ń STW IE, W  KTÓRYM  ŻADEN KRÓL, ŻADEN  
W ŁADCA NIE ŚMIAŁBY N A M  ZABRAĆ CHATY NASZEJ  
LUB ZIEMI OJCOWSKIEJ,  W„ PA Ń STW IE, O KTÓRYM I 
N A  NAJPOTĘŻNIEJSZEGO MINISTRA ZNAJDZIE SIĘ 
P R A W O , P IE R W S Z Y  L E P S Z Y  ' ŻYD O B RABUjE N A S  
Z O JCOW IZNY NASZEJ BEZKARNIE.

WIDZIM Y TO W SZYSC Y, NIE MOŻEMY JEGO Z A ­
PRZECZYĆ, A JEDNAK ZAM IAST SIĘ BRAĆ DO ST A N O ­
W CZEJ OBRONY SŁUSZNYCH P R A W  NASZYCH, D E ­
KLAMUJEMY O TOI,ERANCJl, W  P R A W A C H  O B Y W A - 
TELSK1CH".

Fichte
1JfOrteile iiber die franzosische Reuolution",

N r .  1 8 8 W a r s z a w a ,  c z w a r t e k  1 7  c ze rw c a  1937 r. R o k  XII

Nie można stać z Mm nad młodzieżą
s Wczorajsze obrady Sejmu

Gsn. Zeliaou/ski d m a ^i sie emigracji żyd 6 w
W  irodę przez caty dzień obrado­

wa! Sejm.
Dłuższą rozprawę wywofala po­

praw ka Senatu do ustaw y o Fu.idu- 
szu Kultury Narodowej. Sejm w pro­
wadzi! do ppojektu rządow ego po­
praw kę przyznając mniejszościom na­
rodowym praw o korzystania z Fundu­
szu. Senat popraw kę tę skresiil, a ko­
m isja sejm ow a przywróciła ją. ż a  jej 
utrzymaniem oświadczyła się referent­
ka p. Pełczyńska.

GEh, Ż E L W O W S W  
O ŻYDACH

Odmienne stanow isko zajął poseł 
gen. Żeligowski. Uważa on, że jeżeli 
cnodzi o mniejszości słowiańskie, czy 
one nazywają się kus.nam i, B.aloru- 
sinam i czy Ukraińcami, należy ich kul­
tu rę  popierać.

Inna oprawa z iyoam i: Jeżeli mó 
wią mi, że mamy dalej popierać kui 
turę żydowski;, to wzbuaza to we mnie 
protest - ośw iaacza gen. Żeligowski.

Jest taka anegdota, ze gdy do pew­
nego dygnitarza rosyjskiego zwrócił 
się cesarz z zapytaniem, cu może dla 
niego zrobić, ten odpowiedział: „P ro­
szę mnie zrobić Ntemceirt". Było to 
w okresie, kiedy Niemcy mieli wielki 
w pływ  w Rosji. M ożnaby to zastoso­
w ać i u nas i 80 procent Polaków mo­
głoby powiedzieć „Chcielibyśmy mieć 
takie prawa, jakie mają żydzi w Pol­
sce". --------

Nie mamy określonej polityki v.o- 
Dec narodowość- słowiańskich i wobec 
żydów. Do pierwszych często stosu­
jemy niepotr ebne rygory drudzy za 
panowali nad życiem naszym, pan 
stwowym  i kuuuralnym Polityka ży­
dowska powinna polegać na tym, że 
żydzi muszą opjscić Poisk, Tego w y­
maga interes obu narodów. Musimy 
wylenić władze emigracyjne, stworzyć 
specjalny fundusz, może się opodatko­
wać nu to, aby niezdrowa atmosfero, 
jaka wytworzyła się w  naszvm pań 
stwle, zamieniła się na wielki płan, 
godny obu narodów.

Poseł Sommerstein (żyd) polemizo­
wał z gen. Żeligowskim, z w łaściwą 
jego rasie namiętnością.

POPRjł\ yKA  £ EN ATU
P R ZY JĘT A

W głoscrwai-.u ooprawkę Senatu On 
rzucającą uwzględnienie mniejszości 
narodowych w ustawie o Funduszu 
Kultury przyjęto znaczną większością.

Przyjęto następn e poprawki Sena­
tu do ustaw y regulującej interesy o- 
sób ubezpieczonych w Tow „Phoe- 
nix” oraz od ustaw y o zaopatrzeniu u- 
czestników  w alk o niepodległość.

U S T A A *  A  
A K A D E M I C K A

Projekt noweli do ustawy akade­
mickiej przedstaw ił post! D iozd - 
Gierymski. Stw ierdza on, że po czte­
roletnim trw aniu  ustaw y, n it  można 
powiedzieć, iżby zdata ona egzamin 
życiowy. Cytuje ustęny z memoriału 
Senatu Politechniki W arszawskiej oraz 
z memoriału zjazdu rektorów  z kwiet­
nia r, b

.Memoriały te wskazują na wiełkie 
niebezpieczeństwa jakimi giuzi dal­
sze trwanie obecnych stosunków. Pek 
turzy oświadczają, że do pi zy w ióce 
nia normainych stosunków może się 
przyczynić ustalenie racjonalnej orga­
nizacji Stowarzyszeń akademickich, 
obniżenie opłar studenckich, oddana 
sprawy pomocy, a w szczególności 
rozdawnictwa stypendiów w ręce 
władz akadem ickich, rozszerzenie wł* 
dzy porządkowej rektora. Nie ma się 
cn łudzić, aby same zmiany ustaw  i 
rozporządzeń mogły zaradzić w szyst­
kiemu, ale tym bardziej nie uczynią 
tego środki wyłącznie mechaniczne.

Następnie pos. Drozd -  Gierymski 
omówił obszernie projekt noweli za-

*S£>;

Cyro  ̂ śmierci
na

Szczerbowskiego
p a t r z  s t r . 2 -g a

znaczając, że nie ttzdtowi ona odrazu 
stosunków na wyższych uczelniach.

WHIOSKI 
MNIEJ S70ŚCI

Do w niosków  mniejszości poseł

naogół negatywnie. Jeśli idzie o zwi­
janie katedr, czeg doiyczy wniosek 
p. Budzyńskiego Hopego, \ o  uważa, 
że katedry można ■ likwidować ze 
względów izeczowych, a nie osubo 
wych. Analizuje wnioski posła Bako-

Drozd -  Gierymski ustosunkow uje się na, dotyczące uniezależnienia stów a-

N a r o d z i n y  n a s t ę p c y  t r o n u
p a w i t z ł a  B u łg a r ia

r a d o s n y m i  m a n i f e s t a c j a m i
m ic ją e y c h  u ro d z e n ie  s ię  k s ięc ia  
n a s tę p c y  - tro n u  N a  w sz y s tk ic h  
ś w ią ty n ia c h  w  S o fii u d e rz o n o  w 
dzw ony . U lic e  s to lic y  z a p e m ily  
s ię  tłu m a m i p u b lic z n o śc i, k tó ra  
p o d ą ż a ła  w  k ie ru n k u  p a ła c u , 
w zn o sząc  e n tu z ja s ty c z n e  onrzyK i 
n a  cze ść  k ró la , k ró lo w e j i n a s tę p  
cy  t r o n u .  M a n if e s tu ją c a  lu d n o ść  
s k ie ro w a ła  s ię  n a s tę p n ie  k u  Ka­
te d rz e  A le k sa n d ra  N ew sk ieg o , 
g d z ie  o d p ra w io n o  u ro c z y s te  T e  
D eum .

S O F IA , 16. 6. D z iś  ra r .o  tr ó lc  
w a b u łg a rsk a  p o w iła  potom ku  
p łc i m ęsk iej —  n a stęp cę  tronu  
b u łgarsk iego .

J u ż  o godz. 6 -e j r a n o  do p a ła ­
cu  k ró le w sk ie g o  w e z w a n i z o s ta li  
p re m ie r  K io ss e iw a n o w  i m in . 
sp ra w ie d liw o śc i O g n ia n o w , ce ­
lem  p o + w ie rd zen ia  f a k tu  u ro d z in  
i sp o rz ą d z e n ia  a k tu .

O g o d z . 9 -e j ro z le g ł s ię  h u k  
101 s t rz a łó w  a rm a tn ic h , o z n a j-

rzyszeń młodzieży akafem ekiej cd 
nadzoru M inisterstwa O św iaty, a poa 
dania jej pod nadzór Senatu.

Co do poprawki p. Tarnow skiego, 
to uważa, że wyeliminowanie nadzo­
ru M inisterstw a nad stow arzyszenia­
mi akadem ickim i stało by w sprzecz­
ności z a rt 4 ustaw y oraz z ustaw ą z 
r. 1920. -Rozporządzenie o stow arzy­
szeniach akademickich uważa za zle.
, Mioaziez musi mieć możność życia 

organizacyjnego i me można zawsze 
stac nao nią z batem Przechyla się 
zatem dc rezolucji pusta Tarnowskie 
go, wzywającej dc nowelizacji tego 
rc~porząazemar

Na tym obrady udroczuiio du jju- 
południa.

Zydzf-dzlałacze K .P .Z .U .
S k a z a n i  na k a r y  od 5 - 1 2  la t w  ę z .
P R Z E M Y Ś L , 16.6. W  S ąd z ie  O- 

k ręg o w y m  w  P rz e m y ś lu  z a k o ń ­
czy ł s ię  p ro c e s  16-tu  d z ia łaczy  
K. P . Z. U .

W w y n ik u  p rz e p ro w a d z u n c j roz 
p ra w y  sęd z io w ie  p rz y s ię g li  w y ­
d a li w e rd y k t u z n a ją c y  w sz y s t­
k ic h  o sk a rż o n y c h  w in n y m i zb ro - 
o n i s ta n u  z a r t ,  97 R  K ., w obec

czcgo  s ą d  o g ło s ił w y ro k  s k a z u j ą ­
c y : A laszke B a u c h a  i Iw a n a  R o­
m a n a  obu  n a  k a re  po  15 l a t  w ię ­
z ie n ia . S ym e B e rg e ra , R . D r e ‘f in -  
g e ra  i M iria m  P c ld e  M ira  pc  13 
lo t  w ię z ie n ia , d r  M a k s y m ilia n a  
K o s e n b la t ta  i J /a d a s s e  L ic h to a c h  
po 12 la t  w ię z ie n ia , z a s  d a ls z y c h  
10 o sk a rż o n y c h  n a  k a ry  od S do 
2 la t  w ię z ie n ia .

S t r a s z n e  o d k r y c i e
O w a  t r u p y  n i e z n a n y c h  k o o i e t  w  z b o ż u

(s) W ieśniak z Woli Janków - O m akabrycznym  odkryciu zwłok 
skiej pod R adom skiem , przechoaząc 2-ch kobiet powiadomiono niezwlocz- 
g ranicą polną przez żyto, ku  wiel- nie w ładze śledcze, k tó re  w szczęły 
kiem u przerażeniu  n a trp fił n a  zwłoki energiczne dochodzenie, 
dwóch kobiet p rzykry tycn  lekko sło- ł N a zwłokach kobiet w idnieją ślady  
ma. Tożsamości '.£> raz ie  nie m ożna krw i, i należy Wnioskować, iż był to  
ustalić. '  napad rabunkow y.

P o całonocnych debatach
B i u r n  o t r z y m a ł  p e ł n s i m o t n i c t w i i  f i n n i M

w  o s ta tn ie j chwili p o p a r t y  p r z e z  k o m u n is tó w
PA R Y Ż , 16, 6. P o d c z a s  w ie c z o r­

n e j p rz e rw y  w  o b ra d a c h  izby  de-

Zezn jni3 świadków os k a r ż i  inui
w procesie in ż. Dobcszyńsniego

Ze w zg lęd ów  ła tw o  zrozu m ia­
łych  zm u szen i jesteśm y  p rzeb ieg  
p rocesu  in ż . D u b oszyń sk iego  p o­
d aw ać w  b rzm ien iu  nadanym  
przez u rzęd ow ą a g en c ję  P a T. m i­
m o iż  w  w ie lu  p u n k tacn  re la c je  
nabzego k rak ow sk iego  k oresp on ­
denta  od b iega ją  zn a czn ie  od 
b rzm ien ia  kom unikatu  a g e n c ji u- 
-zęd o w ej.

KRAKÓW, 16. 6. W  trzecim dniu 
rozprawy pizeciw ko inż, Dobo- 
szyńskiemu zeznawali świadkowie o- 
skarżenia. Pierwszy staje pized pulpi­
tem komisarz policji Królikiewicz, któ­
ry kierował w akcji pościgowej od­
działem policji, opisując szczegółowo 
przebieg pościgu.

N a pytania obrońców dotyczące u-

tarr.zki w lesie pod P rębą, kom. Króli­
kiewicz stw ierdza, ze strzały, . które 
padły ze strony jego oddziału, były 
oddane na postrach Twierdzi on, że 
nie miał zam.aru zabijania ludzi Do- 
boszyńskiego, a oprócz tego obawiał 
się, że od salwy mogliby ucierpieć 
mieszkańcy chat w ieśniaczych, znaj- 
dująrych się na linii strzału.

Z kolei szereg pytań dotyczących 
przebiegu strzelaniny w lesie porębiań- 
slcim, zaaaje świadkowi inż. Dobo- 
sz.yński.

Świadek kom. Józef Kuziel ; opi­
suje przebieg  śledztw a, mówiąc ob­
szernie o straży  ochronnej i je j ce­
lach. T w ierdzi on, iż śledztwo u s ta ­
liło, że inż Duboszyński wprowadzi! 
selekcję członków drużyn ochron

nych i wartości moralne
Mówiąc o badaniu oskarżonych w 

śledztw ie, kom. Kuziel tw ierdzi, że 
nie było wymuszania ■ zeznań. Prze­
słuchania odbyw ały się w starostw ie 
w M yślenicach, O dpow iadając n a  py 
tan ie  p io k u ra to ra , dotyczące nasile­
nia akcji kom unistycznej świadek 
tw ierdzi, że po zlikwidowaniu ośrod­
ka porpagandy komunistycznej w Lu­
bartowie, na ogół większego nasile­
nia akcji komunistycznej nie było. 
Mówi jednak równocześnie, że pod­
czas zajść w Myślenicach w- czerw cu 
w  l'J3e r. komuniści czynili wysiłki, 
aby zaagitow ać chłopów i robotni­
ków, pozostających pod ich wpły­
wami.

p u to w a n y c h  o d by ło  s ię  p o s ied zen ie  
t .  zw . „ d e le g a c ji  le w icy " , p o d czas  
k tó re g o  p rem ier B lum  zaap elow a ł 
do k om unistów , aby n ie  łam ali 
jed n o śc i „ fron tu  lu d ow ego* . P rze - 
w ó d ca  ; f r a k c j i  k o m u n is ty c z n e j 
T h o re z  o św ia d c z y ł, że  k °m u n iśc  
m e m ogą zm ienić zd an ia .

N a k ró tk o  p rz e d  p ó łn o c ą  o b ra ­
d u ją c a  je d n o c z e śn ie  z „ d e le g a c ją  
lew icy "  k o m is ja  f in a n s o w a  izby  
d e p u to w a n y c h  u c h w a liła  22 g ło ­
sam i p rzec iw k o  16 p rz y  6 w s trz y ­
m u ją c y c h  s ię  w ty m  5 K om un is tów  
i je d e n  ra d y k a ł , ab y  p r o je k t  u s t a ­
w y o p e łn o m o c n ic tw a c h  p rz e d ło ­
żyć izb ie  z p rz y c h y ln ą  o p in  ą.

O godz. 24.05 n a  s a lę  o b ra d  izby 
d e p u to w a n y c h  w e sz li k o m u n iśc i, 
o św ia d c z a ją c , że  w s tr z y m u ją  s ię  
od g ło s o w a n ia  n ad  p e łn o m o cn ic ­
tw am i.

O godz. 24.15 p o s ied zen ie  izby  
w zn o w io n o  z u d z ia łe m  blisK o 600 
d e p u to w a n y c h  i 13 członków  r z ą ­
d u  z p re m ie re m  B lum em  o ra z  m i­
n is tr a m i A u rio le m  i D e lb o sem  n a  
czele,. P rz e w o d n ic z ą c y  o św iad czy ł,

N ie d o b ra  m iło ść
N ie  c h o d z i w  tym  w y p a d k u  

o p o w ie ść  N a łk o w s k ie j ,  lecz
0 m iło ś ć  is to tn ie  n ie n o rm a l­
ną, j a k ą  ż y w ią  w z a je m n ie  sfe  
ry , k tó re  p o w in n y  się  racze j 
n ie n aw id z ie ć .

N ig d y  n ie  m o g łe m  z r o z u ­
m ie ć  w  j a k i  sp o só b  w  p ie rw ­
s z y m  n a s z y m  S e jm ie  zo sta ła  
z m o n to w a n a  i  is t n ia ła  g r u p a  
p ra c y  k o n sty tu c y jn e j.  Z d a w a -  
ło o y  s ię  z le p e k  sz tu c z n y  k i l k u  
m agnatów ', k i l k u  c h rz c z o n y c h
1 n ie c h rz c z n n y c h  ż y d ó w , u z u ­
p e łn io n y  k i lk u n a s t u  p o te n ta ­
tam i ze s fe r  p r z e m y s ło w o  - 
h a n d lo w y c h .

W j  h o r y  p o w sze c h n e  do  p ó ż  
n ie jsz y c h  se jm ów  z m io t ły  z o- 
b lic za  ż y c ia  p a r la m e n ta rn e g o  
ten d z iw o lą g ,  k tó r y  z n ó w  o d ­
ż y ł  w  se jm a ch  p o m a jo w y c h ,  
w  k o n g lo m e ra c ie  R a d z iw i ł ła ,  
H e y m a n  -  J a re c k ie g o  et tutti 
q u an ti.

K o n s e r w a t y w n y  o rg a n
,.Czas“ b ę d ą cy  n a j le p s z y m  w y  
ra ze m  togo k o n g lo m e ra tu  l u ­
b i l ib e ra l iz m  i k o c h a  ż yd ó w , 
a c z k o lw ie k  m u ta t is  m u ia n d is  
z p e w n ą  re ze rw ą  i  w ie lu  z a ­
s t rze że n ia m i

lle z  to r a z y  czy ta ją c  gazety, 
m a m y  o k a z ję  p o d z iw ia n ia
t a k t y ,  u a ił& ru  i  w y r o z u m i a ł ą - ,

ści, j a k ą  w  d y s k u s j i  w z a je m ­
n ie  za c h o w u ją  d z ie n n ik a rz e  z 
„ R o b o tn ik a " ,  „ K u r ie r a  P o l-  
sk ii g o "  lu b  naw Tel „ C z a su ",

„ T o  n ie  w ro g i,  lecz d w a  n a  
s ło ń c a c h  sw y c h  p rz e c iw n y c h  
b o g i "  p o w ie d z ia łb y  p o e t a . —  
K ie ró w  n ib y  tych  p is m  p ró b o ­
w a li m i  k ie d y ś  w y t łu m a c z y ć  
tę w z a je m n ą  s y m p a t ię  w y s o ­
k im  p o / io m e m  p ra w d z iw ie  
e u ro p e jsk ie j  k u ltu ry ',  j a k a  p a  
nu je  z a ró w n o  w o rg a n a c h  s o ­
c ja lis ty c zn y c h ,  j a k  i  k o n s e r ­
w a ty w n y c h .  T o  m n ie  n ie  p rze  
k o n a ło ,  tym  b a rd z ie j,  że tu  i 
tam  p r y m  trz ym a ją  lu d z ie  o- 
n o sa c h  w k a ż d y m  ra z ie  n ie ­
e u ro p e jsk ic h .

I  d la c ze go  o r g a n y  s o c ja lis ­
tyczne  ta k  m a ło  k u r t u a z j i  u - 
j a w n ia ją  w  s to s u n k u  np. do  
w ile ń sk ie g o  „ S ł o w a " ?  P r z y ­
c z y n y  tej n ie d o b re j  m iło ś c i  
s o c ja lis ty c zn o  - żydo w -sko  - 
k o n se rw a ty w  nej ju ż  c h w y ta ­
łem . n ie  m e g łe m  je d n a k  n i­
g d y  zn a le źć  k ró tk  ej de f in ic ji,  
a ż  p r z y p a d k o w o  n a tk n ą łe m  
się  n a  ge n ia ln e  u jęc ie  z a g a d ­
n ien ia .

„Podobnie ja k  B ism a tk  dla 
Lassala, m ia ł Biliiiski słabość 
dla  D iam anda. Stara to p ra w ­
da. że  m o d rzy  konserw atyści

w id zą  w socjalizm ie klin, roz 
bija jący naturalną jedność na 
rodow ą  mas, k lin  pom agają­
cy s ferom  posiada jącym  tr zy ­
m ać w  ręku ster po li tyk i p a ń ­
stwowej".

T o  ju ż  n ie  d e f in ic ja ,  a 
w p ro s t  p e r ła ,  w y ło w io n a
p rze z  p. M . M iz e s a  z o tc h ła n i 
m ą d ro ś c i n a r o d u  w y b ra n e g o  
i p o d a n a  p rze z  tegoż w  „ N a ­
s z y m  P r z e g lą d z ie "  dn. 29  5 lir. 
w  a r ty k u le  „ P o la c y  ch rze śc ija  
n ie  ż y d o w sk ie g o  p o cn o d ze -  
n ia ".

A  w ię c  p. M iz e s  i je go  r o d a ­
c y  w ied zą , że je d n o ść  n a r o d o ­
w a  m a s  je st z ja w is k ie m  n a tu ­
r a ln i  m  i  że w  in te re s ie  s fe r  
p o s ia d a ją c y c h ,  a sp e c ja ln ie  
ty ch  m ię d z y n a ro d o w y c h  
tych  ż y d o w sk ic h ,  p o t r z e b n y  
jest k l i n  do  r o z b ija n ia  je d n o ­
ści, ro lę  zu ś tego k l in a  s p e ł­
n ia  so c ja lizm .

T e ra z  ju ż  w ia d o m o ,  d lacze  
go  w' o c za ch  p u b lic y s t y  ze 
s fe r  „ m ą d ry c h  k o n s e rw a t y s ­
t ó w "  z „ K u r ie r a  P o ls k ie g o " ,  
„ C z a s u "  i t. d. r u c h  n a r o d o ­
w o  - r a d y k a ln y  jest z ja - 
s k ie m  m e p ro g ra m o w y m ,  a 
t y lk o  e m o c jo n a ln y m , d la c ze ­
go „ A B C "  je st p ism e m  szko d -
ljw y r p , b a r b a r z y ń s k im  i  t. d.

W y t łu m a c z y ł  n a m  to d o k ła d ­
n ie  p. M ize s .

Ż a d n ą  m ia r ą  r u c h  u a ro d o -  
wTo - r a d y k a ln y ,  a n i z e sp ó ł 
„ A B C "  n ie  d a  s ię  p r z e k s z ta ł ­
c ić  wr k l in ,  p o m a g a ją c y  ż y d ó w  
s k in i  s fe ro m  p o s ia d a ją c y m  do 
r o z b ija n ia  je d n o śc i n a t u r a l­
nej m a s  p o lsk ic h .  A  w ię c  co 
w a rt  je s l ta k i p ro g ra m ,  k tó ry  
z a m ia st  d e k la m o w a ć  o  je d n o ­
śc i n a ro d o  wej, k o n s e k w e n ­
tn ie i n ie  n a  ż a rty  ją  u r z e c z y ­
w istn ia .

C ó ż  z tego, że „ A B C "  sto i 
n a  g ru n c ie  p ry w Tatnej w ła s n o  
ści, g d y  z p u n k t u  w id z e n ia  
„ m ą d ry c h  k o n s e rw a t y s t ó w "  i 
p r z e w id u ją c y c h  k a p ita lis tó w  
ż y d o w s k ic h  b y ło b y  lep ie j, gd y  
b y  g r o z i ło  w y w ła sz c ze n ie m , 
a le e n c ia ło  je d n o c ze śn ie  sp e ł­
n ia ć  ro lę  p o s łu s z n e g o  k lin a .

A  sw o ją  d ro g ą  p. M iz e s  p o ­
p e łn i ł  d u żą  n ie o s t ro żn o ść :  sk o  
ro  r o b o tn ik  s o c ja lis t y c z n y  do  
w ie  s ię  w re szc ie , do  ja k ie j  
ro l i  p rz y g o to w u je  go  „ R o b o t ­
n ik " ,  to m o że  o d m ó w ić  w y k o  
n y w a n ia  r o l i  k l in a  p o d  m ło ­
tem  „ L e w ia la n a " .

I  co w 'tedy  fcędzie ?
■ Ż łe  si-ę s k o ń c z y  n ie d o b ra  
m iło ść ,  a k o sz ta  jej m o g ą  z a ­
p ła c ić  rodacy... p, Mizęąa_. G,

iż  rz ą d  d o m ag a  s ię  n a ty c h m ia s to ­
w ej deD aty  n a d  p e łn o m o c n ic tw a m i 
w s p ra w a c h  f in a n so w y c h .

S p ia w o z d a w c a  k o m is ji f in a n s o ­
w ej o św iad czy ł, i e  rz ą d  z o s ta ł 
zm u szo n y  p rz e d ło ż y ć  k o m is ji i i  z* 
b ie  p ro je k t  u staw 'y  ce lem  u d a re m ­
n ie n ia  m a n e w ró w  a p e k u la c ji .  Ko­
misja w z ię ła  po d  u w ag ę  w n io se k  
d e p u to w a n e g o  X a v ie r  V a l la t  ( f e ­
d e ra c ja  r e p .)  o ś c ig a n iu  sp e k m  
la n tó w , ja k  ró w n ie ż  w n io se k  o g ra  
n ic z a ją c y  p e łn o m o c n ic tw a  d la  r z ą ­
du  dd o k re su  s e s ji  zw y c z a jn e j.
P rz e c iw k o  p e łn o m o c n ic tw o m  w y­

s tą p i ł  d e p u to w a n y  d e  C happede-i 
la in e  (n ie z a le ż n a  le w ic a ) ,  tw ie r ­
dząc , iż  są  o n e  sp rz e c z n e  z ko n ­
s ty tu c ją .  M ów ca w sk aza ł p rz y  ty m  
n a  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  in f la c j i  I 
z a k o ń czy ł o św ia d c z e n ie m , że  rząd  
z a b ił z a u fa n ie .

W  d y s k u s ji  z a b ra l i  je s z c z e  g ło s  
b, m in is te r  F la n d in  i dep . P a u l  
R e y n tn d ,

N a s tę p n ie  p rz e m a w ia ł p re m ie r  
B lum , k tó ry  w  za k o ń c z e n iu  z w ró ­
c ił s ię  o p o p a rc ie  do s t io n n ic tw  
w ięk szo śc i.

P o  k ró tk ie j  p rz e rw ie  k o m u n iśc i 
o św ia d c z y li, że  b ę d ą  g ło so w ać  z a  
p e łn o m o c n ic tw a  m i 

O  godz. 5 m in . 10 u c h w a lo n o  
c a ło ść  u s ta w y  o p e łn o m o c n ic t­
w a c h  346 g ło sa m i p rz e c iw k o  2i7-

Napad, zbrodnia 
■ samobójstwo

Potworna scena 
na ulicach miasta

(s )  W  dmu wczorajszym Radom­
sko w strząśnięte zostało potw orną

brodnią, której dokonano na osobie 
26-letniego P io tra  Dzwonkowskiego, 
roooinibu.

Od łuższego czasu pomiędzy Pio­
trem Dzwonkowskim a Eugeniuszem 
Szczerbińskim istniał za ta tg  na tle  
porachunków  osobistych.

W  dniu wczorajszym  n a  ul. Rey­
m onta Szczerbiński napadi na żonę 
Dzwonkowskiego 26-letn. Helenę, k tó ­
rej zadał ciętą rane nożem w reke

Dzwonkowski stanął w obr n e żo­
ny. W  czasie bójki Szczerbowski za­
da’ Dzwonkowskiemu trzy ciosy w  o- 
kolice serca.

Ofiarę potwornej napaści przewie­
ziono do szpitala gdzie nie odzyskaw­
szy przytomności, zmarł.

Szczerbiński po dokonaniu zbrodni 
lanił się ciężko nożem w brzuch. 
Przewieziono go w stanie ciężkim dc* 
szpitala.

W łaaze śledcze wszczęły niezwłocz­
nie energiczne dochodzenie Zbm dnia 
ta  w ywołała w Radomsku przygnę­
biające wrażenie.
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